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I  E A J i C U S K t E  
P A R A D O K S Y

Francja od przeuzłu roku stała 
się terenem doświadczalnym dla 
dwu czynników. —  pczonue sc 
bie przeciwstawnych, w gruncie 
rzeczy jednak ściśle współdziała­
jących: doktjrjTiersaiego socjaliz­
mu i międzynarodowego kapita­
łu żydowskiego. Wymowną synte 
zą tycn owu czynników był Lejba 
Blum, żyuowski bankier i równo­
czesne wódz socjalistów.

Pom ijając już destrukcyjną 
Ich działalność polityczną w ży­
ciu wewnętrznym Francji, —  od 
czasu objęcia rządów przez 
Front Ludowy życie gospodarcze 
Francji przecnodz' coraz to no­
wi wstrząśiuenia i ciosy. Dewa­
luacje i deficyty budżetowe, 
strajki i lokauty, zaburzenia 
uliczne i  okupacje fabryk —  oto 
bogaty plon etonom.cznych eks­
perymentów, obracających się w 
szerokim kręgu, dzielącym in fe 
resy warstw pracujących ud kom 
binacyj państwowych żydow­
skich kapitalistów.

O ficja lny program gospodar­
czy Frontu Ludowego, odbiegają­
cy iak bardzG od rzeczyw istyeh 
zamierzeń Jego kierowników i re­
alizowany stąd nieszczerze I Je­
d yn ie  częściowo, —  w  zetknięciu 
s ię  z życiem gospodarczym I z je ­
go rzeczywistymi wymogami, —  
okazuje całą swoją nieżyciowość 
I doktryiicrskość. Wynikiem tego 
Jest konieczność ciągłych zmian 
I zwrotów programowy-m, wkra­
czających w  dziedzinę paradok­
sów i coraz bardziej dezorgani­
zu jących  życic Francji.

N ie  pomagają tutaj zmiany 
personalne i zastąpienie Kon ■ 
prorokowanego B um Chautem 
psem, konieczna jest bov iem cał- 
aowiia zmiana stosunków poli­
tycznych w e  Francji i  zastąpie­
n ie  reżimu socjalistycznego reżi 
m em  narodowym.

Kto i ,  i l e r z f  W b l ą  m o ^ a l K i
rzemiosłu polsKiemu przyniosło

p o s tę p o w a n ie  p. S n op czy iisk ieg o
„Popularność" p. prezesr po­

sła A . Snopczyńskiego n it tylko 
wśród rzemieślników, lecz w  ogó 

1 ie w całym społeczeństwie jest 
wielka. Mniejsza, jakie sa tego 
przyczyny, dość, ie  jest to postać 
„sławna", a jeś li ktoś nie wie­
rzy, n ied iaj uważnie przegląda 
prasę i kroniki sądowe.

Stosunek rzemieślników do p. 
Snopczyńskiego wyraźnie od­
zwierciedla protokuł Nr. 62 ze­
brań.a Prezydium Koła Seniorów 
i Jubilatów Zw. łtzem.eślniKów 
Chrześcijan w Warszawie, w  któ 
rym m. in. ezytamy: „W  wyko­
nań.u zlecenia plenarnego zebra 
nia Koła Seniorów i Jubilatów

Zw. Rzem. Chrz., prezydium. Ko­
ła odbyio w dniu 21.IX.37 posie­
dzenie, na którym po pizcp, ow&- 
dzeniu bardzo szczegółowej i rze 
czowej ayskusji o działalności 
prezesa A. Snopczyńskiego, wszy 
scy obecni doszli do przykrego 
wniosku, że w  ostatnich czasach 
sądy państwowe rozstrzygały 
cały szereg spraw prezesa A. 
Snopczyńskiego, których podłoże 
oraz publiczne Jcometno v in le  w 
prasie przyniosły dużą Moralną 
krzywdę nie tylko naszemu Związ­
kowi, którego p. Snopczyński 
jest prezesem, ale naszym zda­
niem szerokiemu ogołow? rze­
mieślniczemu. Wychoaząe z tego

zalożenii zdecydowano wysłać 
do p. prezesa Snopezyńsaiega de 
legaćję złożoną z pp. M. J. Wę-
drychowskiego, A. Pstrusińskie- 
go i B. Webera z propozycją:

„Czyby pan prezes Snopczyń­
ski nie zechciał złożyć mandatu 
prezesa Związku do czasu osta­
tecznego wyświetlenia sądowego 
toczących się spraw". Podpisa­
no: Prezes —  Paweł Nowicki, Se 
kretan, —  M. P. Magnuski".

Jak zachowa się p. Sn pczyń- 
ski, czy zechce nadal uszczęśli­
wiać rzemieślników i przynosić 
im zaszczyt swoim prezesowa­
niem?

T e r a z  w a*. z a  K o l e | T  t y l R o . . . ,  n a b Ą d Z c i e  l o s  
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K O LC E  m i
K O S

M IŁA  P A M I Ą T K A
Na ul. żyda Zam enhofa  w 

żydowskim sklepie leżą na 
wystawie małe w oreczki z ud 
zerunkiem  wielbłąda z jakąś 
świętą (czy  n it  Matko Bos-

Ro* 1937-38 ro ziie u e tf
Uroczyste pothutiy senatów i m łodzieży akademickiej

k a ? ) na grzbiecie. 1 napis: 
„Pam iątka z Częstochowa'4

Żydom  wysiedlanym na M a  
dagaskar będziemy rozdawać 
w oreczki z w idokiem  synago­
gi na T łom a ck im  i napisem;. 
Pam iątka z Polska, (k o l. ) .

A  U N A S ?
„Express Poran ny “  zacłiwg 

ca się niebacznie, że w D a n ii 
żony dygnitarzy tą  n ieraz  
skrom nym i służącym i —  w o- 
kresie urzędowania m ęża!

A  w Polsce?
P an i dyngiiarzow a rozb ija  

się rządow ym  autem., pani ay- 
gniiarzow a jest kró low ą m o ­
dy, pan i dygniłarzowa m a  
n a jp ięk n ie j ukw iecony bal-

S ł o m
B  cyklu koncertów festiwalowych 

DZtS CiODZ 8 

Ptofcnki stylowe A ,  B  0  R  E Y
Heśnf Moniuszk5
M BUŁAT ♦ MIRONOWICZ

ŚRODA GODZ. 8

TE l-W ltozboniMlPiirawsklel

W poniedziałek od samego ra­
na mury wyższych uczelni za­
częły się zapełniać licznymi rze- 
szaini młodzieży akademickiej.

W bieżącym roku pi-ogram roz 
poeĄeia roku akademickiego zo 
staj zmieniony. Uroczyste akade­
mie inauguracyjne nie odbyły 
3ię, zostały odłożone oo potowy 
listopada, a obecnie uroczystości 
ograniczone zosrały jedynie do 
pochodu z uczelni d" kościoła i 
do nabożeństwa.

N A  U N J 7 » ’ E ^ :~ > <5Y T E Ć I E
O g. 9-45 wyruszył z  murów 

Uniwersytetu Warszawskiego ol­
brzymi! pochód młodzieży akade­
mickiej z  Rektorem i  senatem 
przybranym w  togi na czele. Po­
chód udał się dc kościoła W izy­
tek na Krakowskiem Przedmie­
ściu, guzie zostało odprawione 
nabożeństwo Po nabożeństwie 
również pochodem nastąpił po­
wrót na Uniwersytet, gdzie w 
obecności. Senatu 1 młodzieży zo- j 
stała przez Prezesa Bratniej Po 
mocy, p. Bolesława Jabłońskie­
go, jako przedstawiciel* polskiej 
młodzieży akademickiej weiągmę 
ta na maszt chorągiew narodo­
wa, jako znak rozpoczęci, nowe­
go roku akademickiego.

N A  P O L I T E C H N I C E  
W A E S a A V , F i O E J

Na Politechnice uroczystości

miały przebieg b. skromny. Od­
był się jedynie pochód do kościo 
ła Zbawiciela, gdzie zestala .od­
prawiona Msza św., po której wy 
głosił kazanie ks. prałat Nowa­
kowski. Po nabożeństwie mło­
dzież dużymi gihlpaau powróciła 
na uczelnię.

W  S Z K O L E  G Ł & W N E J l  matrykulację poprzedziło prze- 
G O S P O D R A S T W  A  I mówienie Reictora Mikiaszeweicie

W I E J S K I E G O
Po nabożeństwie w  kaplicy Je 

zuitów odb1-’ się w  gmachu 
Szkoły uroezysta immatrykulacja 
nowoprzyiętych studentów. Im-

juoimi. pięknymi. nMma

$ a £ e t n i& a

Nie wolno zabijać
myśli politycznej

(k, „Czas" pisze:
Społeczeństwo wy Kazało jednorit  ̂

postawę wobec aktów tworu. Potę 
p8n je bez zastrzeżeń. To jednali 
jeszcze nie wystaliby. Tiząba się 
zdobyć na decyzje, któreby w przy- 
szloś*’ terrorowi raz na zawsze za­
pobiegły. Irzebi więc, aby karzą 
i_a ręka sprawiedliwości dosięgli 
żiudef zamachów bu  względu na 
to. gdzie się om znajdują. To jed­
ne. Ale to nie wszystKO. Trze1 je­
szcze zaniechać wtłaczania oiegu

życia politycznego w da_no pojęte 
iuwte * mijające wszelką mysi po- 
lityazną.Trzeba stworzyć wai unki oy 
myśl ta mogli się krzewić, rozwijać 
wzbogacać. Wraz i  mą bowiem ua 
wyższy szczebel podniesie »ię i kul­
tu i polityczna, & więc i formy po­
litycznej walki,
Opinia publiczna musi wytwo­

rzyć takie warunki psychiczne, w 
których sięganie do narzędzi ter­
roru stałoby :i^ niemożliwe-

w iłm

PLIIERT FBI Clii 
OOlfFPliF. dla WSZYSTIKl

DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH w fcodz. od 9 raSo, do 7 wieer.

E L E K T O R A L N A  1 6
odbywać się będzie TANIA sprzedaż wyrobów irebmycŁ i platero­
wanych dawniejszej produkcji,, wycofanych z nowego cennika, 
przewużnie w 1/4 m artości ka talogowej. Sprzedaż obejmuje: żarcu- 
niery, koszyki, postumenw, przybory toaletowe, kandelabry, hohta­
rze, cukiernice, imbrykl, rondelld, sosierki półmiski, serwisy do oc­
tu i oliwy, solniczki, szufelki ćo cukru, noże do masła i sera, łyżki 

do tortu, cązLi, koziołki, łyżki, łyżeczki, noże, widelce etc.

Różnice zdań w M.W.R. i 9.P.
na tle sprawy Z.N.P.

M i n i s t e r  S *  i ? t o s ł a w s k i  i w i c e m i n .  B ł e s z y ń s k i
uuianietri przer płk. Koca, męża za-„Słowo" donosi: 

„Decyzja

go, który w  serdecznych słowach 
powitał młodzież wzywając ją 
do wytężonej nauki i pracy, pod­
kreślając je j obowiązki m b  cc 
przyszłej Wielkiej Polski.

Na zakończenie młodzież od­
śpiewała hymn młodych.

W  czasie inauguracji studenci 
żydzi, siedzieli osobno, całkowi­
cie izolowani oa młoazieży aka 
demrcklpj.

I N A U G U R A C J A  
N A  al- ^  H -

Już przed kilku dniam, odbyła 
się inauguracja w  Szkole Głów­
nej Handlowej. Po nabożeństwie 
w  wypełnionej po brzegi przez 
młodzież olbrzymiej auli wygło­
sił przemówienie do Senatu i mło 
dzieży nowooorony rektor prof 
Makowski.

Po przemówieniu rektora za­
brał głop jeden ze studentów, 
który z Katedry wygłosił płomień 
ne przemówienie, wzywając do 
budowy W ielkiej-a Polski w  myśl 
programu narodowo - radykalne­
go, przyjęte i en tu z ja smem przez 
zebranych.

Uroczystość zakończyła się od­
śpiewaniem Hymnu Młodych.

O R r G I N .  iL K E  
O G Ł O S Z E N I E

W  związKu z tym przemówie­
niem uKazało się na S. G. II ory­
ginalne ogłoszenie Rektoratu na- 
stępującej treści: „W zywa się
studenta, który poaczar inaugu­
racji roku akademickiego wygło­
sił przemówienie w imieniu O. N. 
R., proszony on jest o zgłosze­
nie się do Rektoratu",

Ja ch 'ćs e fia i.  a  fa  ras 
ja s rp  •

r r  H a s z  rac fe  syiucu 
a u p e łn le  za p o m n ia ła m ^  
z e  T a lu ś  p o w y m ie n ia ć  
w s z y a tk ie  ż a r ó w k i  n o

T B K G J J A M

m ianow ania ku ra to ra3Z. j naf fz
in pułk. Koca- Mówi się naw ei

„Nowy Dziennik”
powinien sie uspokoić

„Now y Dziennik" pisze na te­
mat zeszłorocznych zajść na tere­
nie akademickim i ewentualno­
ściach powtórzenia się:

Na wzajemnym targaniu się o  
ławki uniwersyteckie nic nie zysku­
ją studenci polscy, nie tracą wiele 
łudenci żydowscy, ale bardzt wie 

Ie traw cała Polska Kraj1 potrzebuje 
Kwalifikowanych sił, poi zebuje In­
żynierów, ajronomów techników, 
lękam, prawników i farmaceutów, 
ule zał nonsensów ławkowych ne 
wyższych uczelniach. Nauka iest w 
zasadzie Dezpłatna Kosziy jej nie 
ponoszą studenci, 1-cz :ał« snoit 
czeństwu. I to społeczeństwo ma

prawo wymagać, ab» jego wysiłek 
w utrzymywaniu wyższych uczelni 
ni- feył mdrrot.ay ion> żakowskimi 
wybrykami prozmanów, którzy włas 
ną pustkę duchową i wstręt do ucz­
ciwej, rseteinej pracy naukowej 
pióuują zastąpić niemądrym traze- 
sami i gorszącymi wybrykami.

Idą dni, które oby nie zamieniły 
się znów w ,, doroczny wstyd”. 
Ostatnie wiadomość* pcwinny 

uspokoić „Now y Dziennik". N ie 
będzie już wzajemnego targania 
się o ławki, po prostu dla tego, że 
żydzi będą siedzieli na oddziel­
nych ławkach.

SUpe naśladownictwo
złych wzorów obcych

Znany publicysta p. B. K. za­
mieszczę następujące słuszne u- 
wag i .

Objawy femientu! — woła detet 
•nistp historyczny, może nawet 
dodając: zdrowego fermentu Ach, 
riel Nie jest żadnym użytecznym 
t capem rozwojowym zdziczenie o- 
byczajów, utrala hamulców morał 
rych, wiara w jedyny argument: fi­
zyczny. Nie fermenf t>* naturalny, 
powstający z burzenie się sił żywot­
nych narodu; to tylko ilepe naśla­
downictwo zh-ch wzorów obcych.

te  tylko uległe pod-iawam e się n a ­
ciskowi przykładów »asiedniuli, to 
tj lk o  brak samodzielności narodów® 
polskiej, to krańcow e „odduchowie 
nie" życia publicznego. w *ch Ci,
Któray w iodą zastępy młodych na 
Jasną Górę, przypominają miodzie 
ży raz pe raz. jak oknitute Ęóci 
;ię ta  szczepiona jej z zew nątrz ide­

ologia „woiuntary „tyczna ‘ z ide„.0 
mi chrześcijańskimi i z tradycjam i j 
aarodowymi, a  (al zblira nas dc
stanu o w ęd r“go .Aeksyku. 1
M usim y  l ie s te ty  p o p rz e s ta ć  n a  r i jU |e D ii |A  

c y to w a n iu  o b cy ch  g łosów . I

dla iak  wielkiej, wpływ owej 1 roz­
porządzającej tyloma- arodkam i 
s ty tu c ji, będąc krokiem  wielkiej 

w ag. i znaczenia, była przeć je j po­
wzięciem oczywiście przedm iotem  o- 
brać wybosich i najw yższych czyn­
ników państw-owych.

O pinia tych  Kół przez dłuższy czas 
i podobno naw et do ostatn iej chw i­
li rue Dyła w te j spraw ie bynajm niej 
jednolita. P rzede w szystkim  więc 
rozbieżność zdań i to  bardzo znaczna 
panowała w tym  resorcie, k .órem u 
ĆNP pooiega bezpośrednio, to  zna­
czy w m in isterstw ie ośw iaty. T utaj 
ścierały się dw a stanow iska: ,-dno, 
radykalno  tn ty-Z N P w icem inistra 
płk. T erka  • B łeszyńskiego, k tóry  
nie chow ał w tajem nicy si.-ago pro- 
grantu  „zrobienia porządku" na u li­
cy Dobrej, w cen tra lne j siedzibie 
Z N P  — i stanow isko drug. mini- 
s ti Swiętosławskiegc filo-ZNP.

M inister ńwiętnsławski usu 
| n ą l w praw dzie rażące objaw y z  cza­

sów Jędrzejew icza zbyt jaskraw ego  
wpływu ZNP n a  w szystkie w ażniej­
sze decyzje personalne w m in is te r­
stw ie ośw iaty i na politykę ośw iato­
wą. N iem niej działał w porozum ieniu 
z ZN P, w ystępow ał w jego  obi onie 
i pozoolił na zachow anie przej ZN P 
w pij wu na teren ie  sw ego reso rtu . W 
znanej kw estii urlopów  d li członków 
Z N P m in ister św iętosław sld  zacho­
w ał się dwulicowo, : spowiedzią! bo­
wiem cofnięcie urlopów, a le  koniec 
końcem ich nie co tną '

W  te j polityce m in ister św iętosław  
ski znajdow ał oparcie w pe witych wy 
sokich kołach natom iast stanowi iko 
pułk. B łeszyńskiego było widziane z

W  P K ZF S Z IT K ZE
zaprenumerować „ABC/' 

u p. Rejewskiej
mo::na

pr<r ul. Krakowskiej 2.

ufan ia  M arszałka. Pułk. Błeszyński 
należy od daw na do osób, b lisK icł

ko­
łach politycznych że może on być 
uw ażany za kandydata  na  m inistra 
ośw iaty w r a u e  objęcia właozy przez 
gabinet płk Koc*. Czy więc był to  
przypadkow y zbieg okoliczności, że 
w momencie powzięcia tak  w tżnej 
decyzji m ianow ania k u ra to ra  ZN P 
minister św iętosław ski był nicobeenj 
w V’er«zś y ie?

A nalizu jąc  o sta tn ią  decyzję rząd t 
w spraw ie ZNP koła polityczne dopa­
tru ją  się w tynr po< lągnięciu p ierw ­
szej p rzygryw ki do dalszych śm iel­
szych decyzyj i w innych dziedzinach 
polityki państw ow ej, oraz do pew ­
nych zm ian politycznych. U trzym uje 
się obecnie przekonanie, że zmiana 
rzędu będzie obecnie ła tw ie jsza  ł że 
dotychczasowe opo*y osłabną 1 w 
tym wypadku, tak  jak  uległy w sp ra­
wie ZN P.

Czy poglądy kół politycznych o 
„śmielszych decyzjach są słuszne, 
pokaże najbliższa przyszłość

Z FRONTU PRACY

W tkalni Szyffera bez zm*»n. W
codzkiej tka ln i S zyffera  trw a  zkuja- 
cyjny s tra jk  KO-ciu roootników , któ- 
ray  w ten sposób zapro testow ali prze 

! ciwko redukcjom  i wypowiedzeniom.
Konferencja w Inspektoracie P racy,

I jak a  odbyła się w uM egłą sobotę nie 
przyniosła rezu lta tów  wobec nie­
ustępliw ego stanow iska fab ry k an ­
tów. .

* * *
W w arszaw skiej fabryce akum ula­

torów „E rg s"  po dwudniowy h p e r ­
trak tac jach , robotnicy odnieśli pełne 
zwycięstwo, zaw ierając umo1 rę zl -io 
row ą, w której uzyskali w yrów nanie 
płac plus 15 procen t d la  wozystkizr, 
zatrudnionych. Między innym i św iad­
czeniam i, jak ie  udało się robotnikom  
pozyskać, m a ją  zagw arantow ane 
p łatne urlopy w edłu^ daw nej u strw y , 
io  je s t 8 i 15 dni p łatnych. Jes* to 
pierw szy układ, k„óry zaw arto  bez 
s tra jku .

Widmo strajku na Śląsku

Górnicy odrzucili oizeczenle
Komisji a rb itra żo w e j

KATOW ICE, 4. 10. VJ niedzie­
lę. odbył się w Katowicach kon­
gres radców zawodowych i dele­
gatów górniKow w sprawie orze­
czenia komisji arbitrazowo - po­
jednawczej.

W  zebramu uczestniczyło po­
nad 350 osób i po Dardzo obszer­
nej dyskusji gorim y jednogłoś­
nie cdrzucili orzeczenie komisji

w sprawie podwyżki piac. Orze­
czenie to dawało praktycznie ro­
botnikom zwyżkę około 6 procent, 
podczas, gay oni domagali sie 
podwyżki zarobków o 2u procent 
Uchwalono, i i  w wypadku od­
rzucenia żądań robotniczych roz­
poczną oni generalną akcję straj­
kową w górnictwie trzech zagłę­
bi.

kon, pan i dygnilwrzowu jest 
prezeską 15 organizacyj, pani 
dygniłarzowa obe jm u je  łaska­
wie honorow e protektora ty , 
pani dygniłarzowa ma n r ira -  
sowsze kundle, pani dygnita-  
rzowa... pani dygrtttarzowa.»

WILEŃSKA P O L E M IK A
Lem iesz w ,Jśurierze W ile fi 

sk im “ pisze;
P W ysz. już daw no w  polemikach 

■zwracał nadmierną uw agę na jeden 
punkt ciała swych przeciwników, na 
nunkt, którego nietykalność jest za­
strzeżona naw et w  walce w olno-am e- 
rykańskiej. O statnio ukuł nowy dw u- 
znacznik na tem at swoich w ynaturzo­
nych zainteresowań. Homoseksualizm 
czy ekshibicjonizm?

N a to Wysz. odpowiada w 
„K arierze Pow szechnym ":

Nigdy na wzm iankow any „punkt 
ciała” (nota berte punkt nie jes t na­
zw ą w łaściw ą; mówmy lepiej „skarb 
naturalny” ) — nigdy więc na skarb 
naturalny Lemiesza nie zwracałem u- 
w agi, n it marr. pojęcia jag on pracu­
je na odcinku rozrodczości. To spra­
w a intymna Lem.esza i najw yżej m o. 
gę życzyć Lemieszowi nie „miernych 
w yników” na odcinku rozrodczości, 
ale jak najśw ietniejszych! Niech każ­
dy obyw atel pam ięta, że skarb natu­
ralny musi być ciągle czynny ku 
chwale ojczyzny,..

Pasjonująca dyskusja choć  
nie iia najwyższym a ty lko po  
n iże j pasa poziom ie, (k o l. ) .

R a d a  K a c z a n a
Strohnictwd Nircićbw&go 

dnia 24 b. m.
Przez całą niedzielę obradował 

komitet główny Stronnictwa Na­
rodowego, pod przewodnictwem 
adwokata Kazimierza Kowalskie­
go z Łodzi.

W  ooradach wziął udział Ro­
man Dmowski, który kilsakrotnie 
zabierał głos w sprawach zarów­
no organizacyjnych jak i  politycz­
nych

Pustanuwiono zakończyć obec­
ne prowizorium w zarządzie i  
zwołać Radę Naczelr.ą na 24 bm.

P O Ż E R A J
B E Z R O B O T N Y C H

N A R O D O W C Ó W
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